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wolne są od opłaty pocztowej.
Ogłoszenia oblicza się po 10 ot. za wiersz drobnym drukiem.

Od Administracyi.
Szan. Abonentów, którzy w drugiem 

półroczu zamówili „Niedzielę^ uwia­
damiamy, ze wstrzymaliśmy wysyłkę 
naszego czasopisma tym, którzy dotąd 
należytości za II. półrocze nie uiścili.

Grunta na sprzedaż.
Sprawa przechodzenia ziemi w ręce obce wiele 

razy była poruszana w „Niedzieli", już od pierw­
szych lat istnienia naszego czasopisma. Jest ona przed­
miotem rozpraw w ciałach prawodawczych i w dzien­
nikach.

P. Hr. Czarnecki, delegat Tow. Kółek rolniczych 
w Birczy, podaje w poprzednim numerze „Niedzieli" 
bardzo praktyczną myśl, którą ponownie podnosimy, 
zwracając na nią uwagę naszych czytelników.

Często bardzo grunta włościańskie wystawione 
są na sprzedaż z rozmaitych powodów i w rozmaity 
sposób. Mało kto wie zwykle o tem i ziemia do- 
staje się obcym ludziom, a wyszedłszy z rąk pol­
skiego lub ruskiego włościanina, prawie nigdy już 
do niego nie wraca. ,

I przeciwnie: niejeden wieśniak, rozporządzający 
pewną ilością grosza, czy to sobie coś zebrał, czy 
to spłacono mu dział jego, czy zarobił sobie, pragnął 

by nabyć grunt włościański, ale nie wie, gdzie taki 
grunt jest do sprzedania.

Żeby zatem ułatwić włościanom sprzedaż lub 
nabycie gruntów, otworzymy rubrykę osobną wia­
domości o ziemi na zbyciu lub o tych, co chcą grunt 
kupić.

Tym sposobem włościanie będą mogli włościa­
nom sprzedawać swe grunta a nie obcym, mniej będą 
narażeni na skrzywdzenie lub stratę. Z drugiej strony, 
ludzie, chcący kupić grunt, łatwo będą mogli wybrać 
sobie okolicę lub ziemię na zbyciu będącą.

Prosimy zatem naszych czytelników, którzy 
zrozumieją zapewne ważność takiej rubryki, aby nad­
syłali do „Niedzieli" wiadomości pewne o gruntach 
na sprzedaż, albo żeby zgłaszali się z chęcią za- 
kupna ziemi.

Ogłoszenia takie dla abonentów „Niedzieli*  będą, 
bezpłatne. Podawać należy cenę i obszar.

Czytelnie ludowe, Kółka rolnicze usilnie pro­
simy o dostarczanie nam tych wiadomości, które 
u nas ogłoszone, mogą ocalić niejeden kęs ziemi 
naszej.

0 znaczeniu umiejętnego plodozmianu.
W wielu już miejscowościach naszego kraju widać od­

powiedniejsze obchodzenie się z nawozem stajennym na gno­
jami i w polu, widać lepszą uprawę ziemi, troskliwsze ży­
wienie zwierząt domowych, ulepszone narzędzia, użyźniania 



ziemi przy pomocy sztucznych nawozów, słowem, dążność 
do wprowadzenia ulepszeń w gospodarstwie nie da się za­
przeczyć. Te usiłowania rolników zasługują bezwarunkowo 
na pochwałę, ale jeżeli rolnicy nasi nie cofają się przed środ­
kami, które jak n. p. nawozy, narzędzia, nasiona i t. p. czę­
sto dużo pieniędzy kosztują, powinniby przedewszystkiem 
chwytać się sposobów, które w wielu razach prawie żadnych 
wydatków pieniężnych nie wymagają, a pomimo tego przy­
czyniają się w niemałym stopniu do zwiększenia wydatności 
ziemi. Jednym z takich środków jest odpowiedni płodozmian, 
któremu w bardzo licznych gospodarstwach włościańskich 
wiele zarzucić można.

Pod wyrazem plodozmian należy rozumieć ten szereg 
roślin uprawnych, które na jednym kawałku pola w pewnym 
oznaczonym przeciągu czasu i w pewnym po sobie porządku 
rolnik uprawia. W wielu naszych gospodarstwach włościań­
skich wprowadzono wprawdzie płodozmian, że tak powiem 
uregulowany, bo rośliny uprawne przychodzą tu w ciągu 
dłuższego czasu regularnie i w tym samym porządku pod 
uprawę, czy jednak te, jak nazwałem uregulowane pło- 
dozmiany, są zupełnie odpowiednie i pod każdym względem 
poprawne, to inne pytanie, nad którem niebawem zastanawiać 
się będziemy.

W wielu innych gospodarstwach, a szczególniej poło­
żonych w żyznych z natury okolicach, jest płodozmian wcale 
nieuregulowany; wybór roślin uprawnych, a przedewszyst­
kiem ich następstwo po sobie, jest prawie dowolne, a bardzo 
często bywa jakaś roślina długi szereg lat, bez rachunku tychże, 
na jednem i tem samem polu nawet z zaniedbaniem gnoje­
nia uprawiana. W obu razach, tak tam, gdzie płodozmian 
jest dowolny, jakoteż tam, gdzie on wprawdzie jest uregulo­
wany, ale pewne wadliwości przedstawia, nie może gospodarz 
osiągnąć możliwie najwyższych dochodów, pomimo dostatecz­
nego na pozór gnojenia i pomimo nawet troskliwej uprawy 
ziemi.

Wady naszych płodozmianów i straty, jakie gospodarze 
wskutek tychże ponoszą, poznamy najłatwiej, gdy się zatrzy­

mamy nad pytaniem, jakim płodozmian być powinien, jeżeli 
się do osiągnięcia możliwie najwyższych dochodów z gospo­
darstwa skutecznie przyczynić ma? Na to pytanie możemy 
dać odpowiedź zadowalniającą dopiero w kilku punktach.

1) Płodozmian powinien przedewszystkiem tylko te roś­
liny w swym Składzie zawierać, które w danej miejscowości 
najobfitsze przynoszą plony. Będą to tylko takie rośliny, dla 
których ziemia, ciepło i zimno, wilgoć w powietrzu i t. p. 
stosunki okolicy, są jak najbardziej odpowiednie. Pod tym 
względem dałoby się wielu naszym gospodarstwom dużo za­
rzucić, bo bardzo często można widzieć uprawiane rośliny, 
które dla tej miejscowości wcale są nieodpowiednie, a to 
dlatego, że bądźto ziemia sama, bądź też zimno, deszcze lub 
wiatry, w okolicy panujące, rozwojowi tych roślin nie sprzy­
jają. Nasi gospodarze niewiele na to zważają, lecz według 
przyjętego, Bóg wie kiedy, zwyczaju, uprawiają z roku na rok 
rośliny, dla ich gospodarstw często niestosowne. Podczas 
mych objazdów lustracyjnych zdarzyło mi się w kilku miej­
scowościach słyszeć utyskiwania, że pomimo troskliwej uprawy 
jęczmień nie udaje się tam należycie. Po rozpatrzeniu miejs­
cowych stosunków okazało się, że jęczmień w tych miejsco­
wościach nie mógł się dobrze udawać,-bo ziemia była za 
ciężka i za zimna dla tej rośliny. Wykazywałem gospodarzom 
przyczynę nieudawauia się jęczmienia, a zapytanie moje, dla­
czego' wśród tak niekorzystnych warunków tę roślinę upra­
wiają, odpowiadali: „A, taka już u. nas ustanowa !

Czyż nie lepiej wyszliby gospodarze w tej okolicy, gdyby 
inną odpowiedniejszą roślinę, n. p. owies w miejsce nieuda- 
jącego się jęczmienia wprowadzili? Wszakże byłoby daleko 
korzystniej zebrać z morga kilkanaście kop dobrego ,owsa, 
niźli kilka kóp lichego jęczmienia, bo nietylko żeby było dużo 
słomy i ziarna, któreby pracę rolnika sowicie wynagrodziły, 
ale nadto ziemia zacieniona gęstym porostem owsa,'pozosta­
łaby pulchną i czystą od chwastów, gdy tymczasem lichy 
zbiór jęczmienia nie opłaca poniesionych kosztów, a w do­
datku ziemia twardnieje, zachwaszcza się i daje się z tru­
dnością uprawić pod plon następny, który też w takich

Bądź roztropny.
Opowiedział Józef Swoboda.

Czytając tyle pięknych i pouczających powieści wyda­
nych przez wielce' szanowną Redakcyę, ośmielam się także 
opowiedzieć zdarzenie prawdziwe, które może się przydać ku 
nauce czytelników. ’

Było to w roku 1872, w lipcu, przypominam sobie, bo 
przysposabiałem się do egzaminu 4 klasy normalnej w Bro­
dach : w niedzielę zrąna tłum ludzi stał przed oknem na­
szego pomieszkania, przez które mój ojciec, jako przedsię­
biorca robót kolejowych wypłacał. Na samym tyle tych ludzi 
stał oparty na wrotach człowiek juź podeszłych lat z Ma­
zowsza, co było można poznać po jego płótnianee i wielkiej 
krakowskiej wełnianej czapce, czekając cierpliwie, aż go mój 
Ojciec zawoła i wyliczy mu tych kilka ciężko zapracowanych 
groszy. Mógł on mieć przeszło lat sześćdziesiąt kilka, lecz 
przytem był dość silny i czerstwy.

Idąc na studencką mszę św., którą zwykle odprawiał 
nasz ksiądz dyrektor Aleksander Humnicki, świeć Panie nad 
jego duszą, nie zważałem na nikogo, bo to nie było dla mnie 
nowością. Dlatego idąc koło tych ludzi, nie pochwaliłem Pana 
Boga. Staruszek uchyla czapkę i mówi: „Pochwalony Jezus 
Chrystus!" „Na wieki wieków" odpowiadam, ale zawsze mi 
się nieprzyjemnie zrobiło i zawstydziło mnie to, że ten staruszek 
mię wyprzedził. Zdawało mi się, że sobie ze mnie drwi, dla­
tego mówię: „Dlaczegoście mię, staruszku, uprzedzili, prze- 

cięż należało się, bym ja Pana Boga pochwalił, idąc mimo 
was (chciaż przyzńtr/ę, że byłbym może ten chwalebny zwy­
czaj pominął.) Staruszek, uśmiechnąwszy się, powiada: „już 
to mój taki zwyczaj. Ale ja mam do ciebie, mój synku, pro- 
śbę: wiem, że chodzisz do szkoły, żebyś nie umiał pisać, to 
być nie może; więc bądź tak dobry, napisz mi list-do siebie." 

I Jam się Zastanowił i pytam: „jak to do siebie, czy to ja mam 
pisać do Was, czy sam do siebie?-*  „Nie, to ja chciał prosić, 
byś mi napisał list do domu, jak to mówią po waszemu, bo 

| u nas dom to miejsce na cmentarzu ; więc niby list do żony."
,,A tak, to dobrze, tylko wrócę z kościoła, to go Wam na­
pisze".

Istotnie, powróciwszy z kościoła, przedłożyłem ojcu żą­
danie staruszka, na które Ojciec chętnie zezwolił, zawołano 
go do stancyi; mnie zaś matka rozkazała po śniadaniu wziąć’ 
się do dzieła. Co prawda to nie grzech, znudził mię starowina 
tym listem co nie miara, bo trzeba było tak pisać, jak on 
dyktował, bo taki rozkaz dostałem od matki. Co się_ tyczy 
pozdrowień, było ich dla całej wsi, każdemu z osobna, co ja 
uważałem za zbyteczne.

Nareszcie matka moja zapytuje go, jak się nazywa, skądj, 
ile ma dzieci, ile może mieć lat i t. d. ;,Ja się nazywam; od­
powiada staruszek, Wojciech Kędziora, jestem z Olszy powiatu 
krakowskiego, lat zdaje mi się będę mieć 65, bo to jużem 
był tęgi parobezak, gdy sypali mogiłę naszemu Kościuszce; 
to też i ja tam trochę ziemi wywiozłem, a wartaż to, warto 
takiemu proszę Pani, Narzebiikówi. Było sypać choć 3 razy 
tak wielką mogiłę, ale co to już pomoże, proszę Pani, nie 



razach, zwłaszcza w naszych stosunkach, najczęściej także nie 
przynosi spodziew anych plonów. Tak więc nieodpowiedni wy­
bór jednej tylko rośliny bywa bardzo często przyczyną 
ubytku w plonach co najmniej dwu roślin, a niech ten uby­
tek będzie niewielki i obejmuje n. p. tylko jedną kopę 
lub jeden centnar, zawsze strata dla małego gospodarza 
jest znaczna. W rzeczywistości jednak straty, powstałe 
wskutek nieodpowiedniego wyboru roślin są znacznie większe, 
a rolnik zwala w tych razach winę najczęściej na słońce, 
deszcz lub mróz, a nie widzi, że własna jego nieoględność 
jest przyczyną niepowodzenia.

Jak w przytoczonym przezemnie przykładzie z jęcz­
mieniem, tak sarno dałaby się w bardzo licznych miejscowo­
ściach naszego kraju wykazać ustano w a i co do pszenicy, 
żyta, ziemniaków, koniczyny i t, p. Tak n. p. w wielu gospo­
darstwach uprawiają włościanie pszenicę, gdzieby żyto było 
odpowiedniejsze; tak uprawiają na wielu zbyt suchych par­
celach koniczynę czerwoną, która dla braku odpowiedniej wil­
goci na takich stanowiskach nie może się udać i mogłaby być 
z korzyścią przez inną roślinę zastąpiona. Takich przykładów 
możnaby więcej podać. We wszystkich tych wypadkach, 
w których ta lub owa rośliną na stanowisko, z natury dla 
niej nieodpowiednie natrafi, nie może być mowy o zupełnie 
zadowalniającem jej udaniu się, pomimo troskliwej uprawy 
i wygnojenia ziemi.

Mniej dotkliwe, a jednak niepotrzebne straty ponosi rol­
nik w odwrotnym wypadku, a mianowicie, gdy uprawia mniej 
cenne gatunki płodów tam, gdzieby szlachetniejsze rośliny 
udawać się mogły; tak n. p. często uprawiają żyto tam, 
gdzieby pszenica była odpowiedniejszą: tak sieją owies na po­
lach, na których jęczmień mógłby się dobrze udawać, tak 
sieją zaledwie koniczynę w tych miejscach , gdzieby bardzo 
dobra lucerna być mogła, i t. p.

Z tych uwag widzimy, jak ważnym jest wybór płodów, 
w danem gospodarstwie uprawiać się mających, to też rolnik 
powinien jak największą na to zwracać uwagę, by w jego 
płodozmianie znajdowały się tylko rośliny najodpowiedniejsze 

dla jego ziemi, ciepła, zimna i deszczów, w jego okolicy panu­
jących.

Często jednak może być rolnik w niemałym kłopocie 
i przy układaniu płodozmianu natrafić na znaczne nawet trud­
ności. Wypadek taki zdarza się zawsze wówczas, gdy w gos­
podarstwie ziemia nie wszędzie jest jednakow a, lub gdy ob­
szar cały za nadto jest rozkawałkowany i rozrzucony. W pierw­
szym razie, t. j. gdy ziemia przedstawia w swych własnoś­
ciach znaczne różnice, n. p. gdy obok obszarów ziemi cięż­
kiej znajdnją się obszary ziemi piaszczystej, obok żyznych 
ubogie, obok suchych podmokłe, obok nizinnych górzyste itp., 
wtedy, rzecz jasna, jeden płodozmian nie wystarczałby, bo 
jedna i ta sama roślina nie może się zarówno dobrze udać 
na ziemi ciężkiej i lekkiej, suchej i wilgotnej, żyznej i ubo­
giej i t. d. W takich warunkach rolnik powinien ułożyć wię­
cej płodozmianów, zależnie od tego, ile rodzajów ziemi w jego 
gospodarstwie występuje, ale to tylko wtedy, jeżeli te wszy­
stkie, tak różniące się między sobą obszary, jako ziemia orna 
użytkowane być muszą, nad czem rolnik dokładnie zastano­
wić się i obliczyć powinien, czy nie byłoby lepiej wyrzucie 
z pod płodozmianu zbyt odmienne parcele i przeznaczyć je 
n. p. na las, łąkę, pastwisko i t. p. W naszych gospodar­
stwach dałoby się niemało usterek w tym kierunku wynaleźć, 
bo rolnicy uprawiają najczęściej jedne i te same rośliny 
i w jednakim po sobie porządku, bez względu na znaczne nie­
kiedy różnice ziemi, a stąd też nie można się dziwić, że 
w tym razie plony częściowo chybiają, gdy n. p. pszenica, 
która lubi ziemię zwięzłą, przyjdzie w parcelę piaszczystą itd.

Drugi wypadek, t. j. zbytnie rozkawałkowanie i rozrzu­
cenie obszarów uprawnych nastręcza rolnikowi jeszcze wię­
cej trudności niż pierwszy, bo w takim razie grunt najczęściej jest 
różnorodny, co już samo przez się ułożenie płodozmianu utrudnia, 
a oprócz tego odległość bywa często przyczyną, że rolnik umie­
jętnego i korzystnego dla siebie płodozmianu nawet wprowadzić 
nie może. Otóż i w tych wypadkach rolnicy nasi nie postępują 
tak, jakby należało, do czego jednak niebawem znowu powró­
cimy. __________ (C. d. n.)

ma i nie będzie może takiego człeka jak był Kościuszko, bo 
mi odpowiadali moi Dziaduś i Tatuś o nim wielkie dziwy. 
Gdym się żenił, miałem blisko 30 lat, wziąłem dziewuchę 
biedną, lecz uczciwą i pracowitą. Tatuś oddali mi gospodarkę, 
i wiodło się nam niezgorzej, Bóg błogosławił naszym pomy­
słom, furmanka była, to też furmaniłem na dwa wozy. Alboż 
to ja pierwszy raz w Brodach, proszę Pani, są tu niektórzy 
gospodarze i żydzi, co mnie znają z dawnych lat.

Bóg obdarzył mię trojgiem dzieci, dwiema córkami i 
chłopcem. Najmłodsza umarła, najstarszą wydałem za mąż 
do dość bogatych gospodarzy do drugiej wsi, w której ku­
piłem kilka morgów pola dość tanio z pieniędzy, które zaro­
biłem na furmance. Czas upływa prędko. Rodzice moje po­
marli, zostało nas na dość porządnej gospodarce tylko troje, 
My starzy i Janek. Janek dorósł, ze szkoły wyszedł, chociaż 
był sobie i rosły i silny, był on naszą jedyną pociecha, to 
też wszyscy nam zazdrościli, a byli i tacy i dobrzy sąsiedzi, 
że sami przychodzili do nas, by Janka ożenić z ich córkami.

Co też nieraz Jankowi przedstawiałem, lecz jemu się 
spodobała Kasprowa Kachna, a ten Kasper był wprawdzie 
bogaczem na całą wieś, lecz nie cieszył się najlepszą sławą 
między swoimi, nawet go przezwali spekulantem, to też ile 
możności starałem się odwieść swego Janka od tej dziewczyny.

Ale razu jednego jak zaczął błagać i płakać, tak mię 
moja stara wyprawiła do Macieja i poszliśmy na słowo. Ugoda 
była taka, że ja synowę biorę do siebie, a synowi wszystko 
oddaję w ręcę, on zaś zapisywał kilka morgów pola, łąkę 
na dwa kosarze, dwie krów itp. Ale to tylko pod tym wa­

runkiem, źe to będzie zrobione notaryalnie. Jakoś w tydzień 
poszliśmy a raczej pojechali do notaryusza i tam zrobiliśmy, 
co w domu ustnie uradziliśmy, chociaż wprawdzie mię nota- 
ryusz napominał, dlaczego całe gospodarstwo zapisuję synowi, 
że może się rozmaicie trafić, że nawet mi mogą później 
dzieci wymówić pobyt w domu. I mnie się to samemu nie 
podobało ten zapis, ale nie chciałem swego słowa kasować, 
powiedziałem otwarcie „tego nam Janek nie zrobi, Panie Ko­
morniku. A zresztą choćby i tak źle poszło, to mam się je­
szcze gdzie podzieć“ „A to gdzie ?“

Była obok stara chałupina z ogrodem, w której miesz­
kali przed kilku laty dwoje staruszków, którzy nie mieli 
żadnej rodziny ani krewnych, tylko żyli tem, czem myśmy 
ich wspomagali, bo obiecali nam, że po ich śmierci ta cha­
łupina z ogrodem będzie naszą własnością. To też staraliśmy 
się staruszkom dogadzać we wszystkiem, by się ktoś pod nas 
nie podsadził. Jedno to nas martwiło, że staruszka, idąc drugi 
raz za mąż miała syna, który znikł zaraz po jej powtórnem 
zamążpójściu, lecz cieszyliśmy się tą myślą, że to była wła­
sność staruszka, a nie staruszki.

Oto właśnie przed kilkoma tygodniami zjawia się ten 
syn staruszki i upomina się odemnie tej chałupiny z ogro­
dem, gdyż starzy już pomarli, a jam ich uczciwie i po chrześ­
cijańsku pogrzebał. Zrazu mu nie odmawiałem, ale jak za­
częli mi sąsiedzi wywodzić, to i powiedziałem mu niech mię 
skarży, co też on uczynił.

Termin wypadł po weselu Janka, i ta zagroda została 
mi przyznana na podstawie mych świadków. Otóż weselisko



VII. Walne ioroczne Zjromaizsnie
Towarzystwa „Kółek rolniczych"

(Dokończenie).
Ponieważ Zarząd gł. oświadczył, iż zakładanie kas Beif- 

feiseuowskich jest jeszcze nie na czasie, przemówił dr. Stef- 
czyk nie zgadzając się z zapatrywaniami Zarządu głów. Po 
szerszeni omówieniu tej sprawy przez kilku mówców uchwa­
liło zgromadzenie wnioski dr. Stefezyka, aby Zarząd główny 
polecił lustratorom Kółek rolniczych, by podczas swych ob­
jazdów pouczali gminy o znaczeniu i istocie kas Reiffeisena 
i zaczynali do zakładania tych kas. Niemniej polecono Za­
rządowi, by się odniósł do Wydziału krajówege, aby tenże 
dał powyższe polecenie także nauczycielom wędrownym.

W końcu nastąpił wykład p. Biedronia „w jaki sposób 
gospodarze przyczynie się mogą do uszlachetnienia zbóż". 
Zajmujący ten wykład wywołał rzęsiste oklaski. Po południu 
rozprawa szeroko się rozwinęła nad sklepikami włościańskiemi.

Przedkładano różne środki i sposoby należytego prowa­
dzenia sklepików: żądano założenia przez zarząd główny 
składu hurtownego dla wszystkich Kółek — proponowano, 
aby Kółka jednego powiatu razem się łączyły i towary spro­
wadziwszy ryczałtowo, rozdzielały potem między siebie. Ks. 
kanonik Kerszka, delegat pow. w Podhajcach zaznacza, że 
sklepik tamtejszego Kółka postarał się o źródła, skąd towary 
dobre i tanie sprowadza, i radzi, aby Kółka po adresy od­
nosiły się do sekretarza Kółka rolniczego w Podhajcach ks. 
Wańkowicza. Dr. Surowiecki, del. tarnobrzeski, zaznaczywszy 
z jak wielkiem zamiłowaniem oddają się włościanie sprawom 
handlowym a jednak znikąd nie doznają pomocy, proponuje 
utworzenie biura informacyjnego przy zarządzie głównym, 
z czem się też zgadza p. Cielecki.

Przemawiają jeszcze p. Stachoń z Śniatyna i wielu też 
innych. Z wyjaśnieńp. prezesa Augustynowicza, wynika, zenie 
tylko ta, ale i inne sprawy zapewne przez Zarząd główny 
przeprowadzonemi dla dobra powszechnego by już były, przy 
innych funduszach niż te, któremi Zarząd obecnie rozporządza, 

się odbyło, a do roku cieszyliśmy śię wnuczkiem, ale za to 
był i smutek. Janek nasz, czując się gospodarzem i panem 
na zagrodzie, rozpił się na dobre i z karczmy nie wychodził. 
Na chrzcinach zacząłem się ze swym swatem naradzać, co 
tu robie z Jankiem, a on mi poradził tak: żeby go w dobry 
sposób namówić, by można przepisać to gospodarstwo na 
żonę, to pić nie będzie miał za co, a żydzi, jak się dowiedzą, 
że on już zapisał wszystko na żonę, to mu nie zechcą ni po­
życzać, ni borgowae. Cośmy uradzili, tośmy i zrobili. Grunt 
został zapisany na synowę, Janek przestał pić, bo nie miał 
ża co, synowa zaczęła gospodarzyć tak, żeśmy musieli się 
ustąpić do tej starej chałupy.

Janek się gryzł i rozchorował, leżał z pół roku, na­
reszcie umarł a za nim i jego syn. Synowa poszła drugi raz 
za mąż i gospodaruje przed moim nosem, na własnej ojco­
wiźnie. Słynie w całej wsi ze swego krzyku, a jej Ojciec zc 
swej spekulacyi. My zaś starzy ciężko biedujemy na tem sa­
mem miejscu, gdzie nasi poprzednicy. „A czemu nie idziecie 
do córki? pyta się moja matka. „Oj, proszę pani, wstyd mi 
się tam nawet pokazać, bo gdy tylko przyjdę, zaraz mi wy­
tykają moję głupotę i to, żein jej tyle nie dał, eom zmar­
nował. Tak wolę iść letnią porą na robotę i zarobić, by było 
czem zimę opędzić, niż być ciągle wyśmiewany i nagabywany. 
I kontent jestem, że ich nie widzę, tylko mi żal mej starej 
Małgosi. Dziś dopiero rozumiem, do czego doprowadza nie­
roztropność!... Ostrów, koło Sokala. 

prezes zapewniał, że po załatwieniu przez sejm wniesionej 
na ostatniej kadencyi reżolucyi o przyznanie Zarządowi głó­
wnemu 15.000 zł. na rzecz sklepików, sprawę tę Zarząd głó­
wny na podstawie stawianych tu żądań rozpatrzy i ureguluje.

Z wyjaśnień danych przez prezesa Augustynowicza, do­
wiedziano się, że Zarząd główny żadnemi właściwie fundusza­
mi nie rozporządza, i widać był powszechne w zgromadzonych 
zadziwienie, a nawet, zawstydzenie się; ponieważ przyznawana 
przez Sejm kwota 3.000 zł. jak i 1.000 przez ministerstwo 
ma z góry swe przeznaczenie i kosztów administracyjnych 
nią pokrywać nie można, odezwały się powszechne głosy, 
szczególniej włościan, że Kółka chętnie złożą pewną kwotę 
corocznie na rzecz Towarzystwa i pokrycie kosztów admini­
stracyjnych Zarządu głównego. Przystąpiąpiono potem do po­
wzięcia uchwał w sprawie sklepiku i uchwalono jednomyślnie, 
ażeby na razie Zarząd główny postarał się o źródła, z któ- 
rychby Kółka rolnicze z korzyścią towary zakupywać mogły.

O godzienie 5 przerwano posiedzenie, aby się przypa­
trzeć odbywającej się podczas tego zjazdu próbie gaszenia 
ognia na błoniach, potem wrócono do sali pesiedzeń, celem 
wysłuchania przemówienia pana Wiśniowskiego „o uprawie 
roślin pastewnych".

Posiedzenie drugie rozpoczęło się ir^i częstszem wyda­
waniem „Przewodnika Kółek rolniczych". Postanowiono po­
zostać tymczasem przy miesięczniku. Z ogólnego narzekania 
na brak funduszów wyłonił się wniosek, by Kółka rolnicze 
przystępywały na członków wspierających, lub przyczyniały 
się w miarę możności do kosztów administracyi. Wniosek ten 
przyjęto. Wpioski Kółka rolniczego w Wybranówee w sprawie 
niepodzielności gozpodarstw, obejmujących mniej niż 10 mor­
gów, wniosek w sprawie rozciągnięcia kontroli nad sklepikami 
i wyszynkami żydowskiemi po miastach i wsiach, upadły. 
Następny wniosek Kółek powiatu krakowskiego dotyczył usta­
nowienia lustratorów sklepików. Do wniosku tego postano­
wiono przychylić się dopiero po otrzymaniu subwencyi sej- 
mowej, na razie zaś wyrażono życzenie, aby lustracye sklepi­

ków przeprowadzali o ile się to da, lustratorowie Kółek. Da­
lej następuje po rusku wykład p. Szybińskiego o płodozmia- 
nach, za który gorąco zgromadzenie p. Szybińskiemu podzię­
kowało. P. Lech odczytał wezwanie o przystępowaniu do To­
warzystwa ochrony własności ziemskiej w Wadowicach i wy­
jątki ze statutu. P. Biedroń z uwagi, że Towarzystwo wado­
wickie zamierza równocześnie zakupować i parcelować ma­
jątki w całym kraju, udzielać pożyczek, przyjmować oszczę­
dności, zajmować się sprzedażą produktów rolniczych, dostar­
czać członkom towarów i wiele innych pięknych rzeczy, które 
dowodzą, że To warz, nie posiada wytkniętego kierunku, ale 
wszystkiem zamierza się zajmować, — zważywszy, że rów­
nież ludzie stojący u steru tego towarzystwa nie dają rę­
kojmi fachowego prowadzenia tak trudnych i różnorodnych 
przedsiębiorstw, zaleca członkom Kółek rolniczych powstrzy­
mać się z zapisywaniem do tego towarzystwa.

Jedno z końcowych przemówień wygłosił Rusin, wło­
ścianin Iwan Korczak z Śniaty ńskiego, oświadczając, iż obecne 
zgromadzenie przekonało go o nieprawdziwości głosów nie­
przychylnych, widzących w Kółkach tylko „polskie iuteresa". 
Wzywał Polaków i Rusinów do zgody imieniem swego Kółka 
wzniósł na cześć jednych i drugich okrzyk „mnohaja lita."

Po uchwaleniu votum zaufania zarządowi i pożegnalnem 
przemówieniu p. Augustynowicza i rozlosowaniu sprzętów gos­
podarskich, zgromadzeni udali się na śniadanie, urządzone 
kosztem miasta, a następnie na wystawę bydła, którą pre­
miowano. Pierwszą nagrodę przyznał komitet ks. Walnickiemu 
z Markowiec, który zrzekł się takowej. Następne nagrody 
otrzymali: Mikołaj Cierpek z Kamiennej złr. 25 za cielicę, 



Mikołaj Pawluk ze Skojcowki złr. 20 za buhaja, Semen Czu- 
per z Wiuogradu złr. 20 za krowę i jałówkę, prócz tego 
rozdano 12 nagród po 10 złr.

Szląsk pruski.
W mieście szląskiem Kłodzku odbył się zjazd szląskich 

katolików Polaków i Niemców. Zgromadzenie było nader liczne 
a uchwały niezmiernie są ważne. Te, co nas obchodzą, doty­
czyły mianowicie języka polskiego. Zjazd uchwalił, żeby wolno 
było na Zgromadzeniu przemawiać po polsku tym, którzy 
tego będą chcieli; żeby nauczanie religii było w języku 
ojczystym (dla Polaków więc w polskim); żeby śpiewy ko­
ścielne i kazania były polskie tam, gdzie parafianie są Polacy

I słusznie.
Szląsk jest przeważnie katolicki, a katolicy Polacy są 

w stanowczej większości we wszystkich okręgach, z wyjąt­
kiem jednego. 'Strzelecki okręg n. p. posiada 31 procent pol­
skich katolików, a tylko 14 niemieckich ; okręg lubieniecko- 
gliwi2ki 83 prct. polskich katolików, a zaledwo 9 niemieckich; 
bytomsko-tarnowski 73 pr. pierwszych, 17 drugich ; pszczyń­
ski 86 pr. pierwszych, a 6 pr. drugich; opolski 66 pr. ka- 
tolików-Polaków, 21 katolików-Niemców. Gorszy jest sto­
sunek w okręgu raciborskim, gdzie na 54 pr. polskich ka­
tolików znajduje się 36 procent niemieckich ; najmniej zaś 
korzystny w okręgach głupczyekim i prudnickim, bo tu liczba 
jednych i drugicg niemal się równoważy.

ZE ŚWIATA.
Rzym.

Donoszą z Rzymu, iż obecny stan stosunków między 
Stolicą św. a Moskwą nie jest wcale pomyślny, mimo usi­
łowań posła carskiego Izwolskiego, starającego się o przyja­
zne ułożenie tych stosunków. Watykan jest wielce niezado­
wolony z powodu traktowania katolickiego Kościoła w Mo­
skwie przez rząd, a Ojciec św. użył niedawno sposobności, 
aby urzędownie Moskwie powiedzieć o ciągły skargach, wy­
wołanych zarządzeniami rządu rosyjskiego przeciw tym ka­
płanom, którzy chrzczą innowierców. Wśród takich okoliczno­
ści zdecydowany jest Watykan bardziej niż kiedykolwiek nie 
czynić carowi żadnych ustępstw, co do zaprowadzenia „ro­
syjskiej liturgii" w Królestwie i na Litwie. Chodzi tu prawdo­
podobnie o wprowadzenie moskiewskiego języka do nabożeń­
stwa dodatkowego.

Co się tyczy obsadzeuia arcybiskupstw w Poznaniu, 
układy Stolicy apostolskiej z rządem niemieckim są w toku, 
ale posuną się szybciej dopiero teraz, to jest po powrocie do 
Rzymu Schlózera, posła pruskiego przy Watykanie.

Moskwa.
Według naszego przewidywania nic niewiadomo o ma­

newrach moskiewskich armij na Wołyniu. Moskiewskie dzien­
niki odebrały i umieściły takie ogólne wiadomości, iż warto­
ści żadnej nie mają. Cóż komu z tego przyjdzie, gdy się 
dowie, że lewe skrzydło armii lubelskiej zajęło tą wieś, a prawe 
skrzydło armii wołyńskiej cofnęło się do owego miasteczka.

Car z carową udali się do Spały w Królestwie polskiem, 
gdzie bezpieczniejsi od zamachów niż w Rosyi, bawią się we­
soło i tam tylko żyją spokojnie.

Serbia.
Moskiewski rząd rozgłaszał, iż na radzie ministrów serb­

skich zastanawiano się nad tem, czy nie należałoby wydalić 
z kraju Milana, który swojemi matactwami miał niby być 
przyczyną jakowychś niepokojów. Pobyt bowiem w Serbii 
Milana, stanowczego przeciwnika Moskwy, gniewa cara i rząd. 
Tymczasem pisze teraz serbski urzędowy dziennik, że mini­

strowie wcale o tem nie myśleli, ponieważ Milan postępuje 
tak rozważnie i rzetelnie, iż nikt skarżyć się nie może.

Wielu kupców nalega na rząd serbski, żeby ustępstwu 
robił Austryi i do zgody większej z nią się skłonił, ponieważ 
handel serbski wielkie straty ponosi przez to, iż dowóz trzody 
i bydła do Austryi jest utrudniony. Serbia widzi, że na przy­
jaźni moskiewskiej nic nie zyskuje, a na niezgodzie z Austryą 
musi stracić.

Niemcy.
W tych dniach cesarz Wilhelm przybył na Szłąsk 

pruski na manewra. Zaprosił na nie cesarza Franciszka Jó­
zefa, który tam się udał z ministrem spraw zagranicznych 
hr. Kalnokym. Jest tam i kanclerz państwa niemieckiego 
Kapriwi. Przewidują, że będą się tam toczyć narady ważne, 
szczególnie ważne teraz, gdy podróż Wilhelma do Moskwy 
nie prsyniosła, zdaje się, pożądanych skutków.

Domyślać się można, iż car żadnych ustępstw nie chciał 
uczynić w sprawie wschodniej, w niczem się przychylić do 
życzeń Wilhelma.

Znowu więc Europa będzie wyczekiwać, co się stanie 
na Szląsku i snuć różne domysły. To pewne, że po naradach 
obu cessrzy i Kapriwiego z Kalnokym zapadną jakieś ważne 
postanowienia.

Węgry.
Odbyły się właśnie na Węgrzech w obecności cesarza 

manewry, podczas których używano prochu bezdymnego. Prze­
konano się z nich, że sposób wojowania musi być zmieniony. 
Nie można bowiem w czasie bitwy wiedzieć, gdzie jest nie­
przyjaciel, gdzie jego piechota, gdzie artylerya, ile jest jed­
nej i drugiej broni. Skutkiem tego dowódzca nie może sto­
sownie swoich wojsk używać, by nieprzyjaciela zwyciężyć. 
Dawniej dym od strzałów był dobrą wskazówką, dziś tej 
wskazówki nie ma, ponieważ proch prawie wcale dymu nie 
wydaje.

No w iny z kraju.
Fundacja imienia Pietruskich. W dniu 1 września 

b. r. zmarła w Szczawnicy Michalina z Ruckich Pietruska, 
właścicielka dóbr Ruda i Stańków, położonych w pow. źyda- 
czowskim i stryjskim. W myśl życzeń ś, p. męża swego 
Konstantego, zapisała ta zacna matrona znaczne kapitały 
i część swych dóbr (mianowicie Rudę, Hanowce i Josepty- 
czę) na rzecz mającej się utworzyć fundacyi imienia Piętru- 
skieh, powierzając Wydziałowi krajowemu wykonanie tego 
projektu. Zadaniem tej fundacyi — obok utworzenia schro­
niska i stypendyów dla podupadłych majątkowo członków 
rodziny Pietruskich — ma być dostarczenie moralnej i ma- 
teryalnej pomocy dla włościan klucza rudzkiego, za pomocą 
utworzenia miejscowych kas pożyczkowych, odpowiedniego 
uposażenia szkół ludowych, wyznaczenia stypendyów dla sy­
nów włościan i utworzenia przytułku dla chorych i kalek 
włościan, pod kierunkiem lekarza i zakonnic.

Pokątne pisarstwo: chłop zaorał chłopu 18 zagonów 
pola, wartości kilkunastu złr. Naturalnie wywiązuje się proces 
i rzecz w ręce bierze, któż inny, jeśli nie pisarz pokątny. 
Wiedział on, że włościanie należą do ludzi zamożniejszych, 
więc nie namyślając się długo, wygotował 18 skarg o każdy 
zagon zosobna. Do czego mógł doprowadzić procesujących 
się piekielny spryt pokątnego posarza, da się łatwo liczbami 
zestawić. Byliby oni zapłacili tyle, ile wynosi wartość ośmna- 
stu morgów. Na szczęście tak zaczęty proces zwalił trybunał 
kasacyjny. Bądź co bądź, sprawa ta stanowi smutny dowód, 
jaką plagą dla ludu naszego są pokątni pisarze i jak energi­
cznie należy przeciwko nim działać na każdym kroku i w ka­
żdej miejscowości.

Zjazd leśników w Rzeszowie. Na VIII. z kolei Zjazd 
leśników i przyrodników przybyło około stu uczestników, któ­



rzy obradowali przez 2 dni nad sprawami pielęgnowania i 
ochrony lasów.

Nowy urząd pocztowy wejdzie w życie w Dębnikach 
(pow. Wieliczka). Do okręgu doręczeń urzędu pocztowego 
w Dębnikach należeć będą miejscowości: Dębniki z przy­
siółkiem Rybaki, Kapalanka, Zakrzówek i obszar dworski 
w Pychowicach.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady powia­
towej w Bohorodczanach, z grupy gmin miejskich, rozpisany 
został na dzień 23 października b. r.

Pacholęce lata Sobieskich.
Napisała

Janina Sedlaczkówna.
(Dokończenie).

„O jakże słodko jest i szczęśliwie umierać za Ojczyznę! 
— Odemnie się ncz!“

I drugi napis: „Powstanie kiedyś z kości naszych mści­
ciel!"

Te były słowa na marmurze, w języku łacińskim wy­
ryte, które najpierw rozumieć się nauczyli.

Matka wiodła synów co rana przed tę milczącą a tak 
wymowną spuściznę po przodkach, z ręki pogaństwa poległych. 
Spuścizna ta wołała o odwet. Za krew, za krzywdy rodziny, 
i całego narodu.

Tam odmawiali pacierze, tam codzień lepiej uczyli się 
miłości Ojczyzny...

Uroczystą chwilę modlitwy u grobowców podniosły jesz­
cze rzewne i przejmujące opowiadania matki o męczeńskiej 
śmierci bohaterów.

Chwile te namaszczały ich na przyszłych mścicieli kości 
praojców i krzywd całego chrześcijaństwa.

Ojciec nie szczędził trudów w kształceniu synów kła­
dąc szczególniejszą wagę na naukę wymowy, gdyż, przezna­
czając synów na usługi Rz. posp., wiedział, iż zależy od 
owej umiejętności.

Dawał chłopakom rozmaite zagadnienia, wywołujące 
dłuższe rozprawy, kazał im stawać na podwyższeniu i prze­
mawiać jasno, zwię’żle i pieknie, by tym sposobem przygo­
tować ich do przyszłych zawodów.

Pomocnym w udzielaniu nauk, a przedewszystkiem w do­
mowym nadzorze, był Paweł Orchowski, przyjaciel i dworza­
nin wojewodę.

Obdarzeni zdolnościami i bystrem pojęciem chłopcy, 
przykładnie pilnowali książki. Maras, jak nazywał ojciec 
starszego, poważniejszy był i powolniejszy. Jaś tymczasem 
żywy, często nawet niecierpliwy bywał. Ale mimo tego miał 
najpoczciwsze serce, zdolności wielkie i siłę charakteru.

W szlachetnych rysach jego twarzy, w ujmującej po­
stawie, było coś rycerskiego; w czarnych oczach palił się 
obok młodości, ogień wzniosłych myśli i pragnienie czynu. 
W chłopięciu można było odgadnąć przyszłego bohatera.

„To orlę, — ano znać po ruchu, 
„Już on inaczej patrzy, chadza, 
„Już to mąż siedzi w tym dzieciuchu. 
„Rumaka, patrzeć, jak prowadzą 
„A pole, patrzeć, jak wybiera! 
„Jakże to skromne ku żołnierce: 
„Na konia skacze jak pantera, 
„A w tarczę bije zawdy w serce ! 
„Więc na rycerską tę nadzieję 
„Rodzicom już się serce śmieje, 
„Hej! niech się chowa szczęśnie, sporo, 
„Nim tam wybiegnie na smug ouy! 
„Cień Żółkiewskiego nie pomszczony 
„Jeszcze się błęka pod Cecora!“

Maraś skończył lat 11, a Jan 10 lat. Trzeba byłoj po­
myśleć o dałszych naukach, bo domowe kształcenie już nie 

wystarczyło. Wyprawiono więc wojewodziców do akademii kra­
kowskiej,

Troskliwy ojciec w skład orszaku z dziewięciu osób 
złożonego, włączajswego zaufanego domownika Orchowskiego, 
który przed 30 laty takąż podróż z wojewodą odbył.

Teraz, jako przowodnik i gospodarz orszaku przybocz­
nego wyjewodziców jedzie z nimi, a wojewoda daje mu na 
piśmie wskazówki, jak ma postępować, czego od synów wy­
magać należy. Przybywszy do Krakowa, zamieszkali niedaleko 
kościoła św. Anny, dokąd, stosownie do życzenia ojca, codzien­
nie na mszę św. chodzili. Zapisawszy się zaś do Akademii, 
oddali się z zapałem naukom, nie zapominając przytem o za­
lecanych gorąco przez ojca ćwiczeniach ciała. Pobożność, do­
broczynność, poszanowanie starszych, pilność i miłość bra­
terska, oto cnoty, jakich nabyć mieli młodzi wojewodzice. 
O ile korzystali z nauk, jak się stosowali do woli ojca, mieli 
sami z tego zdawać sprawę w miesięcznych listach łacińskich 
do ojca, a polskich do matki.

Historyi, geografii, matematyki, wymowy i języków mieli 
się uczyć przeważnie. Oprócz języka niemieckiego, francu­
skiego i łacińskiego, życzył sobie ojciec, by chłopcy nabie­
rali wprawy w języku otomańskim (tureckim). Obowiązek 
uczenia potroszę języka tureckiego, spoczywał na Francuzie 
Rochu, który niegdyś bywał w Konstantynopolu.

Wiedział Sobieski, że synów czeka bój z Turkami, którzy 
krzywy swój miecz wyciągali nad światem chrześcijańskim, 
grożąc, iż zawładną i zniszczą wszystkich a sami panować 
będą.

Niebaczni, zbyt zaufali potędze swej, nie wiedzieli, co 
ich czeka, nie przeczuwali, że tam w murach Akademii, rośnie 
chłopię, przyszły ich pogromca.

Zaprawianie młodzieńców do niewygód i trudów, przy­
zwyczajanie do prostoty, było także jednem z wymagań ojca. 
To też jadali wojewodzice skromnie, a tylko, gdy zaproszono 
na obiad profesorów Akademii, na stole zjawiała się wykwint­
niejsza potrawa.

Podczas takich obiadów prowadzono poważne i wielce 
pożyteczne rozmowy, a za każdy krok niewłaściwy surowo 
ich karano. Po objedzie zwykle używali przechadzki i ćwi­
czyli się w robieniu bronią. W Akademii też po raz prierwszy 
młodzieńcy występowali w szerszem kole zgromadzonych, ze 
swoją wymową, która im prawdziwe zjednała uznanie, świad­
czyła, że pracują, że nie tracą drogiego czasu, Było to w dzień 
otwarcia budynku szkolnego, naprzeciw kościoła św. Anny.

Cała rodzina Sobieskich odznaczała się szczególną czcią 
Najś. Panny. To też i wojewodzice w każde święto M. Boskiej 
przystępowali do sakramentów św, i zdwajali modlitwy swoje.

Wzorowem postępowaniem i pięknym charakterem chwy­
tali wszystkich za serca. Jan szczególnie doświadczał tej 
szczerej życzliwości kolegów i profesorów. Zdarzyło się, iż 
profesor matematyki Żorawski, wpatrując się ,w myślące i szla­
chetne rysy Jana, zdumiewając się jego bystrością umysłu, 
zawołał:

— Albo królem, albo zastępcą króla zostanie.
Innym znowu razem na lekeyi wymowy spadł księdzu 

Dąbrowskiemu biret z głowy, co wywołało pusty śmiech 
uczniów. Ale Jan Sobieski powstał czemprędzej z miejsca, 
groźnie spojrzał na kolegów, podniósł biret, a całując kolano 
księdza, oddał mu biret. Rozczulony kapłan przycisnął go do 
serca, wypowiadając te natchnione słowa: „Nie umrę, póki 
nie obaczę korony na twej głowie".

Skończyły się wreszcie lata nauki w Akademii, w której 
celowali obydwaj a Jan z równym zapałem „chwytał książkę 
i kord", Wojewodzice wracali po pięcioletniej niebytności- 
w progi rodzinne.



Koresponiencye,.NIEDZIELI".
Szanowna Redakcyo!

Upraszam o łaskawe pomieszczenie w „Niedzieli" na­
stępujących kilku słów.

Ja niżej podpisany, ruski chłop z Pokucia, pow. śnia- 
tyńskiego, jako delegat przysłuchiwałem się rozprawom i od­
czytom Walnego zgramadzenia „Kółek rolniczych," dnia 10 
i 11 września 1890 w Stanisławowie, i zauważałem, że prawie 
całe zacne Towarzystwo folgowało czasami w baczności swej 
głowie dla odpoczynku, tylko jedna osoba przez cały ciąg po­
siedzeń od początku aż do zakończenia, wytężonej swojej uwagi 
ani na jednę sekundę nie spuszczała z tego, co się mówiło.

Była to praca, którą nie wszyscy ocenie potrafią
Tą osobą był wódz zgromadzenia, dobry nasz Ojciec, 

który umiał i ruskim chłopom podbić serca. Był to Wny p. 
B. Augustynowicz, który oby szczęśliwie doczekał oglądania 
rozpoczętego gmachu Kółek rolniczych, pod którego dachem 
i wszyscy „prawowernii" nasi Rusini stać mają, bratersko 
mu od serca życzymy.

Dalej wynurzamy, że nasz kochany nauczyciel Wielmożny 
pan Szybiński, podbił nas nie tylko ruskim językiem, ale 
i swoją spracowaną dla nas twarzą i serdeczną mową.

Dlatego upraszamy, sami nie wiemy kogo, o łaskawe 
wyrażenie podziękowania za jego szlachetną gorącość dla dobra 
ogółu, tego kochanego nam nauczyciela, by mógł żyć nam jak 
najdłużej.

Taj tomu ruskomu Panowy, szczo sydił w płecze z p. 
Prezesom, kotorohom wolu ne yspołnył, chowajuczy mij 
hołos na ostatok, a ostatok prymusył mia wziaty ho z sobow 
do domu. Aby tomu dobromu mużowy Pan Boh dał zdorowo 
prożyty mnohaja lita, zyczymó serdeczno.

Także miastu Stanisław owu i tym panom, którzy nas 
uraczyli nietylko jadłem i napitkiem, ale nie wzdragali zająć 
się posługą, za braterską pamięć o każdym, za ich życzliwość 
ruscy rolnicy z Pokucia życzymy: Mnohaja lita.

Nareszti wsim tym błahorodnym mużam, kotorych my 
okrysłyty newmijemo, kotory praciowały y praciujut nad 
obszczym polskym y ruskym dobrom, sotwory Hospody Mno­
haja lita.

Na polecenie Towarzystwa Kółek rolniczych z Pokucia. 
Antoni Masłowski

Russów 14—9 1890. członek Kółka.

Sonina, dnia 7 września 1890. 
Szanowna Redakcyo'.

Prawie w każdym numerze „Niedzieli" czytam listy 
braci włościan i choć bardzo zajmujące są artykuły wstępne, 
to ' przecież, najprzyjemniej i z największą uwagą czytam wia­
domości z wiosek i cieszę Się niewymownie, że sami wie­
śniacy biorą się do pióra. Dowodzą tem jawnie, że postęp 
w oświacie jest widoczny, że wolne chwile od zajęć koło roli 
i domu umieją na dobre obrócić.

Cóż to za przyjemna rzecz dzielić z drugimi doświadczę-, 
niem, dobrą lub złą nowiną?! Zdaje mi się, że niema jednego 
wieśniaka, któryby nie zapragnał tego choeby raz w życiu.

Jakże to interesujący obrazek dla ojców umieścił w jednym 
z przeszłych numerów Błażej Makselon, gospodarz z Trzemeśni! 
Z podobnych przykładów możnaby kiedyś ułożyć księgę, któ- 
raby zawierała wiele nauk moralnych, pożytecznych i cennych. 
Odważnie więc chwytajcie za pióro i choć tu i ówdzie źle 
się wysłowicie, to pan Redaktor sprostuje usterki a treść 
pisma niezmienną zostanie.

Otóż i ja dam Wam dzisiaj, kochani włościanie, prze­
strogę, jak często z błahych na pozór rzeczy, nabawić się 
można, jakto mówią — kłopotu.

Chcę mówić o pokwitowaniach, które urzędy podatkowe 
dają przy spłacaniu kasie pewnych należytości.

Przed kilkoma dniami przyniósł mi wójt tutejszy dwie 
karty upominające z urzędu podatkowego, bym kwotę 10 zł. 
22 kr. z roku 1887, a drugą 60 kr. z roku 1888 jako dług 
urzędowi podatkowemu pod zagrożeniem sekwestracyi z pro­
centami zapłacił. Zdziwiło mnie to bardzo, bo przypomniałem 
sobie, że ten rachunek dawno jest wyrównany, Ponieważ 
zawsze starannie przechowuję pokwitowania, więc pewny 
byłem, że to pomyłka urzędnika, bo podobne przypomnienia 
zdarzają się, jakto niżej powtórzę słowa wójta, dość często. 
Dla pewności zacząłem przeglądać kwity i przekonałem się, 
że obie wymienione kwoty dawno odebrał ten urząd.

Podobnych wezwań nadeszło przeszło 30 do gminy ije- 
stem pewny, że i do innych gmin sporą rozesłano paczkę.

Zabrawszy kwity, zaraz rano wybrałem się w tym względzie 
do Łańcuta i tu dowiaduję się, że adjunkt podatkowy dał 
pisarzowi coś wy kontować i ten biedaczysko, nie rozumiejąc 
sprawy, także do gmin porozsyłał wezwania.

Urzędnik przedarł owe karty ale zachowałem je sobie 
na pamiątkę i przy sposobności zapytam tych panów, po co 
też ten biedny lud podczas robót w polu zwłóczą daremnie 
do urzędu, nieraz kilku mil odległego.

Wójt nasz uśmiał się serdecznie, gdym mu całą sprawę 
opowiedział a od niego dowiedziałem się, że urząd podatkowy 
przesyła pewnemu wieśniakowi już trzeci rok wezwanie o 5 
zł. a ten biedaczysko jak do cudownego miejsca rok-rocznie 
musi odbywać pielgrzymki, choć Bogu ducha winien.

Ileż to niezamożnych ludzi, otrzymawszy takie wezwanie, 
pożycza nieraz pieniędzy w obawie następstw, aby zaspokoić 
urząd, marnotrawią czas i niepotrzebnie się martwią. Zdaje 
mi się, że władze powinny to surowo skarcić, bo na każdem 
wezwaniu jest podpis najmniej dwóch urzędników — co tem 
bardziej w błąd wprowadza wezwanych. Podpisani kontrolują 
sprawy, więc widać niedokładną kontrolę!

Przechowujcie, kochani wieśniacy wszelkie pokwitowania 
i papiery urzędowe, bo wobec takich doświadczeń mogli­
byście czasem bardzo żałować nieprzezorności swojej.

A teraz miłą podzielę się z wami wiadomością. W prze­
szłym miesiącu w kościele łańcuckim odbyła się niepamiętna 
uroczystość zwana instalacyą, to zfnaczy, że ksiądz proboszcz 
nowo mianowany przez biskupa za zgodą kolatora, brał ślub 
z kościołem.

Uroczyście Wprowadzonemu z plebanii ks. Zaudererowi 
wręczył Przewielebny ks. Dziekan Jębrzejowski klucze w ko­
ściele a w piękhem przemówieniu od ołtarza zaznaczył ważność 
uroczystości i życzył nowo mianowanemu ks. proboszczowi 
łaski bożej do kierownictwa tak dużą parafią. Ks. Zauderer 
w pełnych rozrzewnienia słowach przemówił do licznie ze­
branych parafian, a' ks. Dr. Federkiewicz, profesor Teologii 
z Przemyśla, śliczne wygłosił kazanie wśród sumy, wskazując 
zebranym, jakie mają do spełnienia obowiązki względem swego 
dusz-pasterza.

Dodam jeszcze, że przez lat 60, tutejsza parafia była 
w administracyi dziś zaś ma 3 księży wikarych i zacnego 
ks, proboszcza, który zaraz na wstępie -dał się poznać jako 
dzielny kapłan i człowiek serca.

Pan hr. Roman Potocki, nowo wybrany na marszałka 
powiatowego, ofiarował parafii na ręce ks. proboszczowi kwotę 
400 zł. na sprawienie nowego organu. Piękny ten czyn wielką 
radość sprawił parafianom. Józef Turek.

Sprawozdanie
z czynności Wydziału Rady powiat. Buczackiej, 

za czas od roku 1885 do 1890.
Powyższa Rada powiatowa ogłosiła sprawozdanie ze 

swych czynności za lat 6. Ponieważ znajdujemy w niem cie­
kawy i pouczający obraz gospodarski autonomicznej, ponieważ 



są tam korzystne wskazówki tak dla członków zwierzchności 
gminnych jak dla członków rad powiatowych, podajemy tu 
wyjątki najważniejsze.

Wydrukowanie tego sprawozdania jest wybornym przy­
kładem dla innych Rad powiatowych. Zalecamy członkom 
tych Rad, aby na najbliższem posiedzeniu złożyli wniosek 
o wydawaniu takich samych sprawozdań z czynności Rady 
powiatowej. Dobrzeby nawet było, żeby krótkie takie spra­
wozdania ukazywały się corocznie. Wtedy kraj by wiedział, 
co się w Galicyi przez ciąg roku zrobiło. Oto sprawozdanie: 

„Głownem zadaniem Wydziału powiatowego było, dokła­
dać wszelkich starań, ażeqy gospodarstwo gminne w powiecie 
uporządkować, jednolite porządki w prowadzeniu ksiąg kaso­
wych i kasowości samej zaprowadzić, administracyę majątków 
gminnych dokładnej i ścisłej kontroli poddać, dalej ażeby 
wskazać gminom właściwy sposób do podniesienia nader 
szczupłych dotąd dochodów gminnych bez przeciążania opo­
datkowanych, a nakoniec starał się Wydział powiatowy przy 
każdej sposobności ustnie pouczać Reprezentacye gminne i pi­
sarzy o ich prawach i obowiązkach, jak pierwsze na korzyść 
gminy wyzyskać a drugim zadość uczynić mają.

Inwentarze gmin.
Ażeby zadaniu temu sprostać, postaraliśmy się zbadać 

stan majątkowy wszystkich poszczególnych gmin w powiecie; 
w tym celu wysłaliśmy urzędnika naszego w powiat z po­
leceniem, zebrania na miejscu dokładnych wiadomości i uło­
żenia inwentarza majątków gminnych.

W ten sposób założyliśmy księgę, w której uwidocznione 
są dokładnie pojedyncze parcele gruntowe dla każdej gminy 
z osobna.

Nadto cyfry w ten sposób zebrane umożliwiły nam ze­
stawić inwentarz majątków gminnych, szczególnie w ziemi 
nietylko pod względem obszaru, lecz oraz pod względem ro­
dzaju gleby i jej kultury; uwagi te i spostrzeżenia na miejscu 
zebrane posłużyły już w części i w przyszłości posłużyć mogą 
do dalszego zaprowadzania stopniowych ulepszeń w dotychcza­
sowej bezmyślnej a często i karygodnej gospodarce gminnej. 

Obligacye gminne.
W oprocentowanach papierach publicznych, posiadają 

gminy kapitału 53.860 zł., z których procenta idą na czę­
ściowe opędzanie wydatków gminnych.

Kasy pożyczkowe gminne.
W roku 1884 zastaliśmy w powiecie 14 kas pożyczko­

wych gminnych i to przeważnie na papierze.
Większa część tych nie miała zgoła żadnych statutów, 

a kapitały raz pożyczone, nie wracały do kasy nigdy; je­
dynie niektóre, i to już do lepszych zaliczane, zadawalniały 
się zupełnie spłacaniem tylko procentów.

W ciągu naszego urzędowania, uporządkowaliśmy wszyst­
kie kasy pożyczkowe, zaprowadzając wszędzie statuta i je­
dnolitą manipnlacyę; aczkolwiek przyznać musimy, że w tym 
kierunku potrzebną jest ciągła mozolna praca, szczególnie 
w kierunku, by przyzwyczaić dłużników do terminowych 
spłat długu, a zarządy kas do dokładnego prowadzenia ksiąg 
kasowych, są to bowiem głównie i tak zastarzałe wady 
gminnych kas pożyczkowych, że ich w ciągu 6 lat wykorzenić 
nie było podobna.

W niektórych gminach np. w Dzwinogrodzie, Nowo- 
stawcach, Łuce i Trościańcu, jeśli stosunki nie poprawią się, 
trzeba będzie przystąpić do likwidacyi kas pożyczkowych, 
a za uzyskane pieniądze zakupić dla tych gmin obligacye; 
w wymienionych bowiem gminach istnienie kas pożyczkowych 
jest jeszcze przedwczesne i naraża gminy na zupełną stratę 
rozpożyczonego kapitału.

Byliśmy zmuszeni przystąpić do likwidacyi kasy poży­
czkowej w Uściu zielonem. (Ciąg dalszy nastąpi;.

Łtamiglówka.
ułożył A. Przychocki.

War — wiec — czap — wa — jec — an — siół — 
li — dye — war — chów — cya — ki — sza — ko­

bro — lo — dry — in — ga — o.
Z powyższych zgłosek ułożyć 9 następujących wyrazów, 

kiórych początkowe litery czytane z góry na dół dają po­
czątkową literę imienia i nazwisko włościanina, który się od­
znaczył w bitwie pod wsią, którą dają końcowe litery, czy­
tane również z góry na dół.

1) Zabudowanie służące do wyrobu piwa. 2) Prowineya 
polska. 3) Myśliwy. 4) Zwierzę. 5) Miasto w Polsce. 6) Mia­
steczko koło Wadowic. 7) Część ubioru. 8) Służy dla drobiu. 
9) Kraj w Azyi (należący do Anglików).

Wylosowane dobre rozwiązanie otrzyma książkę: „Złote 
myśli Mickiewicza."

Ceny zboża za 100 kilo bez worka.
Nazwa zboża Hraków Jarosław Lwów || Tarnopol

JOOOOCOOOOO
MSPOBm WIEJSKI”

Nr. 14, już wyszedł i zawiera-.
śmietany kwaśnej. — Uprawa traw 

nasienie. — O stajniach włościańskich. — Odnawianie 
starych łęk. — Tuczenie drobiu. — Walne zgromadzenie

O wyrobie masła

Kółek rolniczych. — Rozmaitości.

„Dziesięciocentowa Czytelnia rolnicza**.
Celem „Dziesięcioeentowej Czytelni rolniczej" jest szerzyć najważniejsze 
wiadomości rolnicze w masach ludowych, wyrabiać zamiłowanie do za­
wodu rolniczego, działać w tym kierunku, aby stan gospodarstw mniej­
szych podnieść o jeden stopień wyżej. Dotychczas wyszły z druku nastę­

pujące książeczki:
1. Jak gospodarowałem w roku nieurodzaju. — 2. Jak gospodarze 

radzie sobie maję w obec braku ściółki. — 3. Uprawa koniczyny 
czerwonej. — 4. O nawozie stajennym.—5. O nawozach sztucznych.

6. O prowadzeniu rachunków w gospodarstwie włościańskim. 
Każda z tych Książeczek kosztuje 10 ct., z przesyłką poczt. 12 ct. 

Prenumerata roczna 1 złr. 20 ct.
„O O S P O<D A. K Z“ 

Kalendarz na r. 1891.
Cena 30 centów, z przesyłką pocztową 35 centów. 

Prenumeratę i zamówienia przyjmuje
Redakcya Czytelni rolniczej w Cieszynie.

V/ tych dniach opuści prasę książeczka p. t.:

„Leki tonów zastosowane»olioroljacli Mzkicir 
zebrał.Dr. Edward Krzyżanowski^

q ordynat
Cena I zł. 50 et.

9 Cały dochód przeznaczony na urządzić się mającą 
| bursę dla ubogich uczniów szkół Buczackich.

Dostać można u autora.

„SZYMON KONARSKI**
żywot męczennika sprawy narodowej

J. Sedlaczkówna.
Cena 15 et. Nabyć można w Drukarni Ludowej, przy plaeu 

Bernardyńskim 1. 7 we Lwowie.


